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O FRASCCZCZYZNIE.

I.

Jest pow ieść iż jakiś filo zo f  
C hiński u roił był sobie że do
tknięcie się prawą ręką lew ego  
ueba oznacza grzeczność| po ca
łych  tedy Chinach jak C hiny  
w ie lk ie , zaczęto ch w ytać się  
praw ą ręką za lew e u ch o: bo 
któżby nie rad się okazać g r z e 
czn ym . M y w pad liśm y n a m y śl 
nie mniej osob liw ą , że gadanie  
po fiancuzku  oznacza dobre w y 
ch o w a n ie , dobry ton ; zaczęto  
gadać po fraucuzku : bo któżby 
m e rad się okazać osobą dobre
g o  w y ch o w a n ia , dobrego tonu. 
R ok w  rok tedy regularnie ha 
w io sn ę , byle się tylko cokolw iek  
ociepliło  , przychodzi do nas tran
sport g u w e r n e r ó w , gu w ern an 
te k , b o n , (p o  polsku m ów iąc 
nianiek albo o eh m istrzyń } i t. p . 
to  je s t różnego rodzaju m łodych  
i ubogich ludzi płci m ęzkićj i 
żeńsk iej, rodem z tego lub in n e
g o  m iejsca gdzie gadają po fran-

cu zk ą , a w ięc  gadających tak
że po fraucuzku . Sztuka na sztu
kę i praw em  fraocuzkiego uro
dzenia , w szystk o  to są profcs- 
sorow ie i professorki go tow i na
tychm iast do użycia. N o w o  przy
byw ający nie szkodzą w niczćui 
d a w n ie jszy m , bo ci zw yk le po 
pew nym  czasie guw crni-rki, w y 
u czyw szy  kilkoro polskich d zie
ci gadać ladajaką francuzczyzną  
i zarob iw szy sobie trochę pie
n ięd zy , pow racają  szczęśliw ie  
zk ąd  przybyli- D opóki nie by
ło  tak w ie le  jak dziś bitych dróg  
i publicznych pojazdów  (d y l i
żansów  ) rzeczone transportu zn a
cznie kosztow ały; poźnićj zaszły  
w  tćj mierze jak najw iększe u ła
tw ien ia . Szlachta m ieszkająca na 
prow incyi i ż y ją c a , jak to m ó
w ią ,  z k r ć d k ą , radzi sob ie j e 
szcze w tcń sposób iż razem  w  
kilku sąsiadów  składają się na
jed n ego  F ra n c u z a , z w ym ów ie
niem  że ty le  a ty le czasu b ę
dzie baw ił w  domu każdego. 
Z nałem  niektórych F ran cu zów



28

juz do tego zgodzonych, któ
rych miejscowa szlachta kolejno 
sobie z domu do domu przesy
łała jak n. p. gazetę, lub in
ne jakie pismo peryodyczne, za
strzegając tylko izby go żaden 
nad termin nie przetrzymywał. 
Dla dzieci jrstto prawdziwa ka
ra Boża ; męczą je francuzczy- 
zną od najpierwszych latek: 
przekonano się bowićm iź z na
daniem dziecku płci męzkićj czy 
żeńskiej dobrego akcentu fran- 
cuzkiego, tak koniecznie należy 
się pospieszać jak n. p. z zasz
czepieniem ospy. Bićdne dziat
ki , za każdem przestępstwem 
przeciw francuzczyznie, to jest 
za każdćin przemówieniem ję
zykiem rodowitym idą na poku
tę ,  są łajane, karane, muszą 
ojca i matkę przepraszać, przy
rzekać poprawę, jakby po jfc  
kićm najcięższćm przewinieniu; 
i dopiero wtenczas sprawują nie
pospolitą pociechę rodzicmn i 
krewnym gdy już zaczynają tak 
źle mówić po polsku i i  przez 
to rozśmićszają i bawią ludzi 
dobrze ucywilizowanych, to jest 
umiejących gadać po francuzku. 
Niedorzeczność i nierozum w  
pojedynczym człowieku może 
czasem zabawić, rozśmieszyć; 
lecz gdy już większość tak dzie

cinnieć zaczyna, że ślepe naśla
downictwo bierze nad powsze
chnym rozsądkiem górę; to 
już nie do przemilczenia. — 
Myliłby się ktoby z tego co 
się rzekło wnosił iż znajomość 
języka francuzkiego jest u nas 
rzecząłatwą i powszechną. Prze
ciwnie. W szyscy zmałćmi wy
jątkami , mówimy i piszemy po 
francuzku ; lecz prawie bez wy
jątku, mężczyźni i kobiety, wszy
scy mnićjwięcćj mówimy i pi- 
szemy źle i z setnćnii błędami: 
tak dalece, iż jest niemal oso
bna francuzczyzna polska , jak 
niegdyś była łacina lak zwana 
kuchenna. W  Polszczę jedni dru
gich wyśmićwamy ze złego a- 
kcentu ; dłużej cokolwiek poby
wszy weFrancii przekonywamy 
się iż nikt z nas nić ma akcen
tu czysto - francuzkiego: lada 
garson, lada kupczyk paryzki 
po kdku zaraz słowach poznaje 
w każdym z nas cudzoziemca. 
A le myliłby się jeszcze więcej 
ktoby mniemał że owa powsze
chna, ciągła i namiętna w ca
łym kraju, po miastach i wio
skach , manija francuzczyzny, 
nie podkopuje, nie psuje mowy 
rodzinnćj. — Znajomość języków 
jest pożyteczna i potrzebna; nikt 
o tern nie wątpi. Ależ winnych



29

krajach uczą się także różnych 
języków , a wszelako nie zacie
rają swojego, i żadnym obcym 
nie posługują się jak własnym, 
nie przebiórają go ustawicznćm 
używaniem niejako za rodowi
ty. Prawda że też nigdzie nie 
mówią tak powszechnie żadnym 
cudzym językiem jak u nas fran- 
cuzkirn: lecz czyliż ztąd może
my dla siebie ciągnąć jaką chlu
bę ? Niemasz istoty ludzkiej tak 
pgraniczoućj, tak pozbawionej 
wszelkich a wszelkich zdolności 
umysłowych, któraby się nie 
potrafiła nauczyć gadać tym al
bo owym językiem, zwłaszcza 
jeźli ją do tego wkładają od pićr« 
wszego dzieciństwa i z zaniedba
niem mowy krajowej. Ale dla 
czego ta u nas konieczna pre- 
tensya do biegłości, do dosko
nałości w fraucuzczyznie? An
glicy i Niemcy, ludy nierównie 
oświeceńsze, mówią kiedy trze
ba po francuzku każdy z wyra
źnym swoim akcentem, i. tego ak
centu bynajmniej się nie wstydzą. 
Teraz nowych rywalów dosta- 
jem w Turkach i Egipcyanacb 
których szanowny basza wycho
wuje w Paryżu na zapłodek a- 
fry kańskiej cy wiliżacyii,  z tąż 
samą troskliwością z jaką już

na obraz i podobieństwo Pary
ża zaprowadził u siebie publi
czne domy gry i rozpusty. Sły
chać że te młode Muzułmany 
zaczynają przedziwnie gadać po 
fraucuzku, i więcej jeszcze od nas 
okazują ku tćmu usposobienia i 
zdatności. —  Podoba się nie
którym utrzymywać, osobliwie 
naszym damom i modnisiom, 
ie  język francuzki ma w sobie 
cóś nierównie delikatniejszego 
jak polski. Ci państwo raz już 
zakochawszy się w francuzczy- 
znie, upatrują w nićj wszystko 
najlepsze. Lecz jeżeli doprawdy 
chodzi o delikatność wysłowie
nia , o jego czystość, przyzwoi
tość, wytworność: to któż za
przeczy że język polski jest wyż
szy niezmiernie od swojego na- 
paśnika ? Ja nie znam mowy tak 
brudnćj, rozwiązłej, a więc lak 
grubijauskićj jak francuzka : tyl
ko że przylćin jest bezczelna, 
zręczna, i niczego się nie Wsty
dzi. Jest mnóstwo francuzkieb 
frazesów jakie w naszych salo
nach krążą codzićń i z najprzy
jemniejszym uśmićchem po ła
dnych ustkach naszych elegan
tek i pieszczoszek : które gdyby 
wytłóinaczone na polskie wymó
wi! kto w jakim zakątnym do-
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mfcu : zmldszałby nićmi startów, 
obiókt wruUdetdcclfeaiBttfadzień- 
ców, wystraszyłby kobiety. Sło
wa nawet najpowszechniejszego 
użytku # aź. do nazwisk kolorów, 
potraw, i t. d. tak nieraz są 
rażące f  bezwstyfltie iż pisarz 
polski nic ośmieli się ich przy
wieść. Cosię tyctó delikatności, 
obyczajności,  nasza mowa jest 
prawdziwie niepokalanem dzie
ckiem, czystą dziewicą która 
nawet najmniejszej dwuzoaczno^ 
jfei nie dopuści, tam gdzie fran- 
cu zezy zna, jak jaki uliczny a- 
watttorp.jk,  nic me zasłoni. wszy
stko nazwie, na głos wymówi, 
koutenta fe  się zwszystkiego 
wykręci z każdej rzeczy rozśmie- 
je. I tak to fest prawdą, że w ogól
ności iłe razy w naszych toMMJ* 
stwacb zacznie kto opowiadać 
CÓ® "inićj przyzwoitego ząw.SZC. 
wtedy choćby zaczął po podsku, 
ratuje się natychmiast francuz- 
czyzną. Uwalnia Ko ona od za
wstydzenia s ię ; ale czyłtż taki 
cod zienriysługa, śmiały na wszy
stko.;, besazefny* dawwipsy# bę
dący u Wszystkich ną zawoła
n iu , umiejący i  znajgUWzego 
JHMBu wyprowadzić, nie zagra
ża w niezem obyczajowi?

DOBRY SYN.

Za czasów Lud wika XVI. we 
Francy i wyszczBgdbl&li się po 
między skarbowymi dzierżawca
mi mianowicie panowie d’Au- 
court, obaj miły on o w i, i obaj 
powszeuboe znaczenie mający. 
Byli uczynni, a gdy sięwydlw 
rzyła sposobność, pOWagali chę
tnie każdemu, lichwami nie ni
szcząc łudzi, jaktoniektórzytęb 
koledzy mich w zwyczaju, ttra- 
eia ci processowali się z sobą, a 
to tak dalece rozjątrzało ieli ku 
Sobie# że starszy, będąc raz sam 
na sam z obu tynSmi swoimi i 
miotając muesiwo zfersoeztó, 
tudzież użalając śję jak najftjo- 
cniej na swojego młodszego bra
ta , w końcu tak dalece się za- 
pomuiał, ze zawołał w gniewie: 
aoiktzć mnie od tego lutęa ńte 

uwolnili' Pan d’Au#o'Url mnie
mał tu brat asir® jego. Synowie 
przekładałi m u, ażeby się uspo
koił, ale nie słucliał icli rady. 
—  Nazajutrz o godzinie 8mej 
z rana, gdy sam w gali i necie 
swoim pracował,  wchodzi m»j- 
młodszy syn jego , zasuwa drzwi 
za sobą i zbliża się ku stareo- 
wi z pomieszaniem na twarzy, 
tak dalece, że ten się go pyta,
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Ko m u j e s t : «Kochany ojcze! 
(rzecze m łodzieniec) wezwałeś 
I19S w ^soraj, byśmy się na na
szym  stryju krzywdy twojej pom- 
ś c il i , przychodzę w ięc , donieść 
c i ...»  —  .Co. ja  was wzywałem?.
■—■« Tak jest, ty ojcze. Mówiłeś: 
Nikt/.e innie od tego łotra nie 
W o ln i! n —  «Praw da, że.eóśpo- 
dobnego w yrzeklein: bvłoto nie
rozsądnie z mej s tr o n y .—  < Jak
kolwiek bądź, wezwaniu temu 
uczyniłem zadosyć. I —  «Ty?ja
k o ? ... k ied y ? .—  «D ziśran o.»
—  ■ A brat mój ?» —  " N ieży je !»
—  «Dla B o g a , cóżeś u czyn ił!... 
zamordowałeś twojego stryja 5 ... 
bo nie sąd zę , ażeby z tobą w  
pojedynek się w daw ał. U ciekaj... 
oio  masz pieniądze, weksle ban
ko w e, li ę d z i esz i c b potr /.chował.. 
M łody d’Aucourt schował do kie
szeni 1 ,0 0 0  Ittidoisów , uściskał 
ojca, i już odchodząc, powoli 
ode drzwi sic wróci t : « Czy m o -£ a>
gę przyznać się?  Mam d łu g i...» 
— «Zapliteę j e . » —  «W ołałbym  
sam to , nim odjadę uczynić. 
W  icrzyciele moi golow i liowiem 
krzyku narobię, a w takich o-
kolicznośeiacb....... » —  «Rozu-
miein , tylko myśl o tern, aże
byś prędko odjechał... Bez wąt
pienia iiędą to znaczne summy,

ale cóż. robić...»  —  «Nie najzna- 
czn iejsze , najwięcej 0 0 ,0 0 0  
franków .» Dzierżawca skarbowy 
idzie do kassy, wyjmuje 8 0 ,0 0 0  
franków w papierach i westebną- 
tftssy, synowi je  oddaje. Uru- 
dowany w duchu syn ściska oj
c a , żegna się z nim i spieszy —  
nic w drogę za gran icę, ale do 
swojego stry ja , który zdrów  
jak ryba ani go na oczy nie 
widział i teraz odwiedzin jego  
wcale się nie spodziewał. —
• Kochany stryjaszku! (rzekł 

w cliodząe) ojcu mojemu już się. 
Sprzykrzyły te długie itirporo- 
zunilenia i w aśn ie, i ebciałby 
żyć W spokoju i zgodzie. » —  «Có 
ty m ów isz?» —  .R zetelną pra
wdę; przyznać się m ogę, że 
tak <łIuig<> nad tern pracowałem, 
aż się mi w końcu pogodzić was 
jiowiodło, Mój ojriee kazał pro
sie str\ piszka , byś dzisiaj łivt 
u. 'UłogU na obifedzte. StryjasZek 
pozwoli towarzyszyć sob ie, nie 
prawdaż ?» —  D ’Aueourt był w 
sercu rad tej zgod zie, " yp yły-  
w ał synowca, jak się to stało, 
a .tett o p o w & w a t, jak to w szy
stko • pomyślnie poszło , i że ón 
sam tylko jest nieszczęśliwym .
• Dlaj czegóż ,  mój kochany «y- 

now cze?. —  .M am  cokolwiek
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długów , ojciec mój urażony, że 
z takim zapałem mówiłem za 
ŚłCybjszkicm, o długach moich 
nic u iedziee nic clice...» —  *I leż- 
to będzie tych długów?# —■«Dro
bnostka- ” — «No ileż?» —  «Tak, 
blizko 8 0 ,0 0 0  li wrów.» —  «Tam 
do licha, byłby to Ute dla je 
dnego porządnego człowiekała
dny mająleezck, trzpiotcm je-' 
sleś mój panie synowcze... ale 
cóż robić, oto masz część żą
danych pieniędzy, daj to wie
rzycielom , a na resztę niech za
czeka ją. » I znowu dwadzieścia 
nowych banknotów po 1 ,0 0 0  
franków wpłynęło do kieszeni 
młodego człowieka#! Filut nie po- 
s i!) dając się z radości, w ysila! 
się w podziękowaniach. Tymcza
sem minął poranek , zbliżyła się 
godzina obiadowa , dzierżawca 
skarbowy każę zaprzęgać konie, 
przywdziewa So k oie-fiwiąteczne 
i zajeżdża przed pałac brata.—  
Idzie po wschodach, meldują go, 
w saldnieąśadtaje zgromadzonych 
kllfeauąśćie psóh na obiad; pan 
d’A ucourt 'wMrzćszezył oczy na 
przybycie brata i zaczyna do
myślać się,: że to jest sztuczka 
synowska. Tymczasem brat mło
dszy przystępuje ku starszemu, 
kłania mu się 3 szczęśliwym się

mianuje , Że brat nareszcie nie
słuszność swojęuznal. “Niesłu
szność,., Co to ma znaczyć?# 
—  «Kochany ojcze! ( przerwał 
sy n ) ja to powtedzittibffltn stryja- 
szkow i, jak wielce przyjaźń je
go poważasz i .. .»  —  «Filucie, 
a powiedziałżeś mu także, żeś 
otleitiuie Wydrwił pieniądze.» — 
«Nie gniewaj się kochany oj

cze , pódź tu kochany stryjasz- 
ku, uściskaj się , lepiej tak, jak 
owe wszystkie waśnie^ proces- 
s a , potwarze, pojedynki i inne 
jeszcze nieprzyjemności.» —  Go
ście przyłączyli się do prośby 
syna, a namowy idt zupełny 
skutek odniosły. Obaj bracia 
rozrzewnieni byli tym przypad
kiem , a starszy d’Aucourt, hę# 
dąc w zapale radości, opowie
dział także i ową bisioryę z sy
nem , która to pojednanie po
przedziła. Syn słuchając jak naj- 
obojętniej lego opowiadania, 
rzekł w kotiKUS «Bylato speku- 
lacya , jak wszystkie inne, z tą 
tylko póżnJtM,, że z obu stron 
zyskałem , bo stryj mój, nie mnićj 
wspanialomyś!uy...»  I śród po- 
wszecltnrgo śmiechu i pochwał 
ze strony obecnych ,  drugą część 
historyi opowiedział.




